
Jíf. 35, — D. 29Sierpnia 1908 r. —Dział dla Dzieci.

Wieczory Godzinne
Na kilkanaście cali pod powierzchnią ziemi żyje siłacz, dra­

pieżca i żarłok jakich mało, dla którego nazwa „łowcy owadów\ 
dana przez A. Brehma grupie owadożerców, jest doskonale za­
stosowaną.

Kret zginąłby z głodu, gdyby nie zjadł codziennie tyle, ile 
sam waży. Dla zaspokojenia tej wrodzonej potrzeby, ryje i roz- 
grzebuje ziemię przez 20 godzin na dobę, szukając w niej po- 
czwarek, dżdżownic, ślimaka zwęszonego na daleką metę, wy-

Kret w kąpieli.

twarza mnóstwo pokrzyżowanych między sobą chodników na da­
nym obszarze i dokonywa prac zdumiewających przyrodników.

Jeżeli pomyślimy, że drobne to zwierzątko wyrzuca ma- 
łemi łapkami kretowiska z głębokości łokciowej i dźwiga­
jące na sobie ciężar dość znacznej warstwy ziemi, to mimowolnie 
Nasunie nam się pytanie, skąd czerpie siły do tak olbrzymiej pracy?



Jeden rzut oka na jego budowę przekonywa, że nosi ono 
piętno tysiącletniej pracy w podziemiach i przystosowało się do niej. 
Tułów wydłużony, niezmierny rozwój klatki piersiowej 4 musku- 
łów piersiowych, kości biodrowych i łopatek, zrośnięcie kręgów 
szyjowych i wynikająca z tego odporność karku, łapki szu­
felko we, pazury, futerko złożone z włosków przylegających do- 
siebie z hermetyczną ścisłością i zabezpieczające go tym sposo­
bem od kurzu i wilgoci, oczy osadzone głęboko i przykryte wło­
skami, lecz opatrzone osobnym muskułem, za pomocą którego 
kret wysuwa je w potrzebie, ucho zewnętrzne ściągane i długi 
ryjek oznajmia w nim ryjkonosa-siłacza przystosowanego do ży­
cia w podziemiu.

Wszystkie zmysły jego są doskonałe. Węch ma tak ostry, 
że węszy larwę na powierzchni ziemi, będąc w niej zagrzebanym 
na łokieć głęboko. Ucho—zwykle zamknięte w podziemiu, ostrze­
ga go o każdem niebezpieczeństwie.

Zmysł wzroku jest mu najrzadziej potrzebny, ale pomimo 
to i wbrew rozpowszechnionemu mniemaniu o ślepocie jego, po­
siada oczy zupełnie prawidłowe, wysuwalne, i w potrzebie kie­
ruje się niemi, np. kiedy przepływa strumień, pod którym nie 
zdołał zrobić podkopu.

Krety prowadzą życie koczujące pod powierzchnią ziemi. 
Z chwilą, gdy wyłowią owady na pewnej przestrzeni ziemi, prze­
noszą się dalej, na inną łąkę albo do innego ogrodu czy na pole, 
wybierając więcej urodzajne, wiercą tam nowe korytarze, pokrzy-' 
żowane między sobą na obszarze całej prawie morgi ziemi i łączą 
je jednym chodnikiem głównym z gniazdem, które zakładają przy 
każdej nowej zmianie miejsca. (Z). n.}

WŁADYSŁAW JAGIEŁŁO.
(Ur. 1348, um. 1434 r.)

Syn puszcz litewskich, poganin za młodu, 
Zaledwie świętą chrztu wodą oblany, 
Niesie swej Litwie apostolskie słowo, 
Drogą zbawienia wiedzie lud poddany, 
Gruntując w sercach wiarę Chrystusową. 
Słowom królewskim Bóg mocy dodaje,
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— Babciu, wracajcie z dziećmi!
Zerwały się siostrzyczki i ująwszy Nianię za ręce, pobiegły 

ku domowi; starsze miały dobre nogi, Zosia nie mogła im nadążyć 
i napróżno wołała:

— Poczekajcie! poczekajcie!
Pobiegły z wichrem w zawody i tyle je było widać, a tu 

już deszcz grubemi kroplami padać począł, wicher rozhulał się 
na dobre i przypędził wielką, żółtą chmurę, która sypnęła białym, 
twardym gradem. Starsze dziewczynki już się wdrapały wraz 
z Niunią na okno w dziecinnym pokoju i podziwiały huragan, 
który wyrywał z korzeniami krzewy i małe drzewka, gruchotał 
konary drzew owocowych, oblepione niedojrzałym owocem, wy­
bijał niby cepami drobne kwiatki na klombach.

— Koniec świata, koniec świata — zawołała przerażona sta­
ruszka i zdawało jej się, że za chwilę dom cały runie pod naci­
skiem huraganu, że zgniecie wszystkich mieszkańców: państwa 
Włodkowskich, służbę, dzieci, nie myślała o tern, że i ją także, 
rozumiała tylko, iż niebezpieczeństwo grozi dzieciom, a przecież 
ona była od tego, żeby je pilnować, aby im nawet włos z gło­
wy nie spadł. (c. d. n.)

AVedle stawu grobla
D J A L O G.

Jaś. No i jesteś na wsi przecie!
Franio (j. w.) 

Alem jeszcze bardzo chory... 
Niedługo mnie na tym święcie... 
Wiedzą przecie coś doktory. 
Tak, mój Jasiu, to się czuje... 
Do Warszawy wrócim zdała, 
Lecz ja zaraz powędruję 
Prosto z dworca do szpitała, 
A zaś stamtąd...

płacze chwilę)
Biedna mama 

Płakać będzie na mym grobie; 
Lecz ja chory, ona sama,

(Dokończenie).

Śmiercią krzywdy jej nie zrobię 
Ach! tak biedna, nieszczęśliwa 
Wciąż wylewa łzy gorące, 

(chwilkę milczy).
Więc się we mnie aż coś zrywa
W las polecieć, w zieleń, w słońce,
Zabrać wszystkie one cuda
W oczy, w uszy, w serce, w duszę, 
Ale to mi się nie uda...
Z tern pragnieniem umrzeć muszę.
Jaś (zrywa się z silném posta­

nowieniem).
Franiu, musisz być tam w lesie, 
Muszę jakiś sposób znaleźć!
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Już cała Litwa w duchu odrodzona, 
Zgasł ogień wieczny, padły święte gaje, 
A krzyż szeroko, rozpostarł ramiona. 
I polak króla upodobał sobie, 
Co praw pilnuje, kraj orężem słoni, 
I choć Jadwiga spoczęła już w grobie, 
Berła mu z dzielnej nie wytrąca dłoni. 
Mądrze też berłem król Jagiełło włada! 
Szanując pamięć małżonki niezgasłą, 
Mury Krakowskiej Wszechnicy zakłada, 
Do której ona pierwsze dała hasło. 
A kiedy Krzyżak chytry zabezpiecza 
Swe sępie gniazdo u morskich wybrzeży, 
On pod Grunwaldem mocą swego miecza, 
Wstrzymuje powódź zakonnych rycerzy. 
Wreszcie jak ojciec, który sercem tkliwem, 
Pragnie zapewnić przyszły byt rodziny, 
W Horodle świętem miłości ogniwem, 
Łączy Polaków z bratnimi Litwiny.
Kiedy już dobiegł kresu ziemskiej chwały, 
Po wielu burzach i po trudach wielu, 
Stuletni starzec, niby dąb wspaniały, 
Sędziwą głowę złożył na Wawelu. 
Minęły wieki, potomne plemiona 
W grobowych łożach głęboko zasnęły: 
Lecz żyje w sercach pamięć niewzruszona 
Wybrańca niebios, dzielnego Jagiełły.

Si. J 
—*----------------—

Bronisława Włodkówna.

Dzieciństwo Julci.
(C. 4/.)

Miała ona swoje ulubione wyrażenia i groźby, któremi 
starała się dziewczynki nastraszyć, ale małe figlarki już ją 
wyprzedzały, powtarzając w kłótni zwykłe jej zdania.
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— Pójdzie babcia do mamusi i dostaniemy placki, prawda, 
babciu, placki dla każdej po dwa?

Wołały, przedrzeźniając nazwę placków, jaką babcia klapsom 
nadawała.

— Az czem będą placki, z jabłkami, czy z serem?
— Śmiejcie się, śmiejcie — mówiła rozgniewana babcia, 

i tak po plackach zapłaczecie.
— Po plackach zapłaczemy? — A cóż to za placki, chyba 

z chrzanem?
— Brońciu, słyszy, z, mamusia kazała upiec placki z chrza­

nem. podług przepisu babci — żartowała siedmioletnia Józia 
najmocniejsza w języku i dopiero w śmiech wszystkie trzy, 
tłuściutkie, różowe, Józia, Broncia, Zosia, w czerwonych far­
tuszkach, siedząc niby gile, rzędem na dużej huśtawce w kształ­
cie ławki. Śmieją się głośno, klaszczą w ręce i wykrzykują.

— Placki z chrzanem! Wiwat placki z chrzanem! Wiwat 
babcia.

Wtem biegnie do nich środkową ulicą Julcia ogrodniczanka. 
Frunęły trzy gile, rozpostartemi rękami, jak skrzydełkami trze­
pią i biegną na spotkanie ulubionej dziewczynki. — Niunia 
Niunia! — wołają, bo tak ją zwykle nazywają tern miłem zdro­
bnieniem małego Janka. Pierwsza przypadła do niej Brońcia 
i ściska ją serdecznie, równolatki one i bardzo się kochają. 
Przywitała Julcia dziewczynki, podchodzi do babci i w rękę ją 
całuje, babcia zawsze aż ponsowieje z zadowolenia i zżółkłą od 
starości ręką gładzi jasną główkę dziewczynki, lubi ją też bardzo 
najprzód za tę grzeczność i szacunek, a potem za to, żęto córka 
ogrodnika. Babecki nieboszczyk, także był ogrodnikiem i babci 
zdaje się, że niema piękniejszego zajęcia na świecie. Widok Julci 
przypomina jej dawne lata młodości, kiedy to pełna jeszcze sił i ocho­
ty pracowała, pomagając swemu nieboszczykowimężowi w ogrodo­
wych robotach, znała się więc na nich potrosze i rada ^wypy­
tywała Julcię o nowiny z warzywnika i sadu. Dziewczynka nad 
wiek rozwinięta, umiała roztropnie odpowiadać na jej pytania, 
to też potem babcia z zachwytem opowiadała dziedziczce, jakie 
z tej Niuni mądre dziecko. — Taka mądra, jak nasza Brońcia — 
kończyła zawsze, spoglądając z dumą na swoją ulubienicę, bo 
średnia z trójki niewiadomo czemu, najwięcej przypadała babci 
do serca, może dlatego, że była bardzo gruba, więc gdy ludzie 
podziwiali jej utoczone łydeczki i okrągłą, jak księżyc buzię, to 
babcia mogła mówić z dumą:

— A co, jakżem ją pięknie wychowała? Nie takamja stara, 
nie, chociażem sto lat skończyła, umiem jeszcze koło dzieci 
chodzić.
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Dziewczynki posadziły Julcią pomiędzy siebie na huśtawce, 
a ona im opowiada, że Zochna z gorąca zasnęła, że w domu nie­
ma żadnej roboty, więc jej mama pozwoliła przyjść do nich na 
zabawę.

W co się tu bawić? Niunia przyszła — święto nie byle jakie, 
trzeba zabawę obmyśleć porządną, Brońcia jedyna do tego, mówi 
ten grubasek mało, ale zato pomysły miewa nadzwyczajne, więc 
teraz ułożyła zabawę w rozbitków. Brońcia i Niunia pojadą przez 
wielkie morze do Ameryki okrętem, to jest huśtawką, okręt się 
rozbije, podróżni wpadną w morze, wszyscy potoną, tylko one 
dwie dopłyną do nieznanej wyspy. Na tej wyspie, czyli między 
krzakami jaśminu, wybudują sobie szałas z gałęzi, będą się ży­
wiły szczawiem i nasionkami ślazu, w tern dziki człowiek, Józia, 
ze swoim synem, Cesią, napadną na nie, one będą się ratowały 
ucieczką, ale Niunia wpädnie w ręce dzikich, którzy ją uprowa­
dzą i ukryją. Brońcia puści się na poszukiwania towarzyszki, po 
długich trudach znajdzie ją wreszcie, wytłomaczy dzikim, że le- 
P\eJ żyć w zgodzie, ci, wzruszeni jej wymową, puszczą Niunię 
i jeszcze pomogą wybudować łódź, huśtawkę, którą one od­
płyną z powrotem do ojczyzny, żegnane serdecznymi okrzykami 
dzikich.

Zabawa udała się doskonale. Huśtawka rozbujana w bok, 
aż uderzała o słupy, na których była zawieszona, Podróżni we 
właściwej chwili wypadli tak gwałtownie na ziemię, że Brońcia 
nabiła sobie o kamień sińca na nodze, ale to nic nie szkodzi, to 
nawet jeszcze lepiej, przecież podróżny, wypadając z okrętu, mógł 
się też o co rozbić, a im więcej prawdy w zabawie, tein przy­
jemniej. Józia i Zosia, ubrane w ogromne liście łopianu, wyglą­
dały tak dziko, że Niunia przestraszyła się w pierwszej chwili, 
gdy nagle wyskoczyły z pomiędzy krzaków. Gonitwa za ucieka­
jącymi rozbitkami odbyła się też świetnie, Józia krzyczała tak 
przeraźliwie, że napewno najdzikszy dziki nie dorównałby jej; 
wprawdzie Zosia rozdarła fartuszek o krzak agrestu i zaczęła 
krzywić buzię w podkówkę, ale Józia uspokoiła ją zaraz, mówiąc, 
że dzicy są dzielni i fartuch rozdarty do łez ich nie pobudzi. 
Nakrzyczały się, nabiegały co niemiara i wreszcie zdyszane siadły 
na huśtawce, aby odpłynąć do ojczyzny. Dzicy jechali także, 
tłomacząc to wielką miłością dla rozbitków, dla których porzu­
cili swą piękną wyspę i udawali się z nimi za morze, prawdę 
jednak powiedziawszy, to Józi i Zosi chciało się już odpocząć 
na okręcie, huśtawce. Naraz: trrrr! grzmot zadudnił nad głowa­
mi, wicher wstrząsnął wściekle krzakami jaśminu i poleciał 
szumieć w gałęziach kasztana, od domu rozległo się wołanie 
mamy:
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Franio (smutno).
Toć mnie nikt tam nie zaniesie 
A nie mogę, biedny zaleźć.

Jaś (stanowczo).
Trzeba znaleźć jakąś radę, 
Aby chęć się twa spełniła...

(serdecznie)
Twoje liczka takie blade, 
Wnet by radość ożywiła.
Franio(?.e smutnym uśmiechem).
Pewnieby się zczerwieniły

'Niby gotowane raczki...
(smutno)

Pr óżno gadać, Jaśku miły!
Jaś (zrywa się z okrzykiem ra­

dości).
Patrz, patrz, Franiu stoją taczki1
Taczki, taczki!... Widzisz, Janku
Przecie stoją tam przed gankiem

Franio (zdziwiony >.
Czegóż cieszysz się kochanku?
Zawsze stoją tutaj rankiem.

Jaś.
Ale zrozum mnie, dzieciaku!
Ja powiozę cię taczkami!
Więc las poznasz, mój biedaku!
Będziesz bawił się z chłopcami!
Wrócisz w taczce odrodzony!

Franio.
Lecz to ciężko... skwar szalony!

/ns.
Dłoń się trochę pomozoli!...
Żeś wart tego, któż zaprzeczy?

Franio.
Ale ..pani” czy pozwoli?

/<?ś.
To uproszę!... Wielkie rzeczy! 

(odbiega do domu)
Franio (patrzy za nim rozrze­

wniony).
A to z Jaśka zuch i śmiałek!
Toć z nich każdy mocno błądził, 
Że dla jego czczych przechwałek 
Tak surowo Jaśka sądził:
By kolegi cierpiącego 
Sny, marzenia się spełniły, 
Nie przestrasza się niczego. 
Znalazł śmiałość, znajdzie siły. 
Istny dla mnie on dobrodziej, 
Niech mu Pan Bóg wynagrodzi! 
Jaś wraca popychając przed so­
bą taczkę, kładzie poduszkę na 
nich i przybiera zielonemi ga­

łęziami.
Proszę szanownego pana, 
Bo kareta już gotowa 
Przystrojona i wysłana! 
Skromny zaprząg, ani słowa... 
Lecz się nie krzyw, Jasiek prosi, 
Że niebardzo pańskie cugi, 
Boć się zawsze grobla wznosi, 
Tylko tak jak staw jest długi!... 
Zawiozę cię - więc, kochanku, 
Niech pan mocno się uczepi.
(Franio zarzuca ramiona w koło 
szyi Janka, który unosi go i wsa­

dza do taczki.
Franio.

Tak mi miło, dobrze, Janku!
Jaś.

A mnie, Franiu, jeszcze lepiej! 
M. Bogusławska.
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Zadania i łamigłówki.

Łamigłówka głoskowa
uł. Chmurka.

Pierwszą we krwi, drugą w oku mamy, 
Trzecią w każdego licach dostrzegamy, 
Czwarta jest w uchu, piątą myśl posiada, 
Szósta zaś zawsze cząstkę zęba składa. 
Wszystko — to człowiek, co walcząc 

[z przesądy 
Niegdyś przed wieki odkrył nowe lądy.

Logogryt
uł. Litwinka z nad Tućźnej.

Ułożyć 19 wyrazów pięcioliterowych, 
aby ich litery środkowe złożyły imię 
i nazwisko współczesnej powieściopi­
sarki.

Znaczenie wyrazów-, 1. Napój przyrzą­
dzany przez Tatarów. 2. Dopływ Noteci. 

3. Jezioro we Włoszech. 4. Opowiada­
nie fantastyczne. 5. Miasto w Czechach.
6. Pismo św. Mahometan. 7. Kruszec.
8. Miasto we Włoszech. 9. Dowódca 
wyprawy Argonautów. 10. Miasto pa­
miętne traktatem ze Szwedami. 11. Płyn 
wydający różne produkta spożywcze.
12. Ptak. 13. Góry między Macedonią 
a lesalią. 14. Naczelnik Indyan w Ame­
ryce. 15. Naczynie do kwiatów. 16. Owad.
17. Rzemieślnik, 18. Nasienie roślin tra­
wiastych. 19. Postać biblijna.

Rebusik.
arsza arsza 
arsza wie arsza 
arsza arsza

jcho ycho 
vcho dzą ycho 
fcho ycho

ieczo ieczo 
eczo ryiecz-t 
eczo ieczo

Rozwiązanie du Ne 32-go.
Łamigłówki kropkowej:

Smutno mi Boże! Dla mnie na zachodzie 
Rozlałeś tęczę blasków promienistą;
Przede mną gasisz w lazurowej wodzi, 
Gwiazdę ognistą.
Choć mi tak niebo Ty złocisz i morze, 
Smutno mi Boże!
Jak puste kłosy z podniesioną głową, 
Stoję rozkoszy próżen i dosytu, 
Dla obcych ludzi mam twarz jednakową. 
Ciszę błękitu.
Ale przed Tobą, głąb serca otworzą, 
Smutno mi Boże!

Zagadki: Tekla—Ilekla.
Łamigłówki głoskowej: 
Lenartowicz.

Wyd. M Balińska. Druk E. Szyllcra, Nowy-Swiat 34.


